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    Mojej mamie i siostrom


Rozdział 1
– Szlag! – Anna skrzywiła się i wcisnęła pod poduszkę pustą fiolkę po lekach.
Ułożyła się na wznak, odgarniając z twarzy pasmo przetłuszczonych włosów. Splotła dłonie na piersiach, zaciskając tak mocno, aż blade kostki palców zaczęły sprawiać wrażenie, jakby lada moment miały przebić pergaminową skórę.
– Sen bywa dobry… – wyszeptała z trudem, bez większej nadziei na rozbudzenie zesztywniałych strun głosowych, zastałych w wielodniowej bezczynności. – Całkiem dobry, a na pewno zawsze lepszy niż rzeczywistość. Człowiek wtedy przestaje mieć wpływ na swoje myśli. Może wreszcie się nie obwiniać, że nie biegną torem, którym biec powinny… – urwała i przymknęła oczy, próbując skupić się na czymkolwiek, co nie jest tym, co od tylu dni jak drewniany kołek uparcie tkwi w jej głowie. – Dlaczego nie można ich wyłączyć? Wyjałowić, odkazić mózg… Dlaczego nie można zrobić tak, żeby wreszcie poczuć prawdziwą, umysłową pustkę? – rzuciła pytanie w przestrzeń, prawie bezgłośnie poruszając ustami. – Tylko pustkę…
Otworzyła zaciśnięte powieki i spojrzała na równo zaścieloną drugą połowę łóżka. Wyciągnęła rękę. Przesunęła nią po idealnie gładkiej powierzchni, bardzo ostrożnie, ledwie muskając opuszkami palców nieskazitelność tkaniny, po czym wbiła mocno paznokcie w wewnętrzną część dłoni i ponownie zamknęła oczy w nieuzasadnionej nadziei na sen. Jak co rano.
Co rano zbierała z poduszki wyrzygane myśli i znów połykała po to, żeby móc trawić je na nowo. Teraz, wstrzymując oddech, stłumiła zbliżające się torsje i skuliła jeszcze bardziej na swojej połowie łóżka, uważając, by nie zniszczyć ładu sąsiedniego posłania. Owinęła się szczelnym kokonem zmiętolonej pościeli, czując jednocześnie, jak przepocona koszula nieprzyjemnie przylepia się do jej piersi.
Ciche pukanie do drzwi sprawiło, że nerwowo drgnęła i mocniej wetknęła pod brodę obie pięści zaciśnięte na rogu kołdry.
– Kiedy zejdziesz na dół? Czekamy ze śniadaniem.
Anna odsłoniła twarz i spojrzała na stojącą w progu Magdalenę, odzianą w jej frotowy szlafrok.
– No? – Magda przypatrywała się jej z irytującym wyczekiwaniem.
– Nie jestem głodna.
– Nie pytam cię, czy jesteś głodna, ale kiedy do nas zejdziesz.
– Przecież wiesz, że…
– No właśnie nie wiem. Proszę cię tylko o zjedzenie ze mną i dziećmi śniadania.
– Ale… – niedokończone zdanie zostało brutalnie przerwane zamknięciem drzwi.
Anna podniosła się z wysiłkiem i dygocząc z zimna w wilgotnej od potu piżamie, powlokła się do łazienki. Gorący prysznic, zamiast spłukać z niej przytłaczające otępienie, przywrócił senność, a wraz z nią przemożną chęć powrotu do łóżka. Potykając się o porzucony na podłodze wilgotny ręcznik, rozejrzała się w poszukiwaniu okrycia i jej wzrok padł na bury męski szlafrok, wiszący samotnie na haczyku przy drzwiach. Z pewnym wahaniem sięgnęła po niego. Powoli włożyła ręce w rękawy, owinęła wychudzone ciało zbyt obszernymi połami i starannie zawiązała pasek. Przechyliła głowę, dotykając ustami kołnierza. – „Zupełnie stracił zapach… – pomyślała ze zdziwieniem. – Tak szybko? Może dlatego, że właściwie już od dawna nikt go nie używał…”
Wróciła do sypialni i otworzyła szeroko szafę. Stała przez moment w bezruchu wsparta na skrzydłach drzwi, wpatrując się w półki, z których równo połowa była pusta. Po namyśle sięgnęła po kilka damskich bluzek i przesunęła je na wolną przestrzeń. Przyjrzała się jeszcze raz i jednym ruchem zrzuciła wszystko na podłogę. Odwróciła się i ponownie rozejrzała po pokoju. Podeszła do jednej z szafek nocnych. Wysunęła szufladę. Pustą.
– Kiedy ona zdążyła to wszystko zabrać? – wyszeptała, tępo wpatrując się we wciąż otwartą szafkę.
Przysiadła ostrożnie na brzegu łóżka, na nienależącej do niej, gładko zaścielonej części, i otuliła się szczelniej szlafrokiem, czując, że znów zaczyna dygotać.
– Tak będzie lepiej – usłyszała. – Należało już dawno pozbyć się reszty jego rzeczy, wtedy pewniej byłoby ci łatwiej wrócić.
Anna poczuła na ramieniu dotyk dłoni Magdy, która niemal bezszelestnie wślizgnęła się do sypialni siostry, a potem przykucnęła tuż obok, opierając łokcie o jej kolana.
– Wrócić? O co ci chodzi? – Anna szarpnęła się nerwowo. – Dokąd?
– Do żywych. Do nas. Przecież mówiłam, dzieci na ciebie czekają. Chciałyby zjeść z tobą śniadanie.
– Sugerujesz, że je zaniedbuję?
– Nie, nie sugeruję. Mówię ci to wprost. Zaniedbujesz dzieci.
– Jesteś… jesteś niesprawiedliwa!
– To ty jesteś niesprawiedliwa. Czy nie uważasz, że to, co się stało, dotknęło je właściwie tak samo, jak ciebie? Że powinniście być w tym wszystkim razem? Cały czas?
– Przecież i tak już nigdy nie będzie tego „razem”. Ja i dzieci to… to nie wystarczy.
– Wystarczy, tylko musisz się ogarnąć. Poukładać sobie wszystko od początku.
– Ale jak? Staram się… Próbuję i naprawdę się nie da. Nic tu nie pasuje! Popatrz tylko na te puste miejsca… W szafach, wszędzie. Co się robi z szafką nocną nie do pary? Co się robi z drugą połową małżeńskiego łoża? Powiedz, jeśli wiesz, bo ja nie wiem. Nie można przecież spakować i pozbyć się połowy łóżka! I nie mogę też na niej spać, bo przecież nie jest moja!
Anna wydobyła z za długich rękawów zaciśnięte pięści i wbiła je z impetem w gładką poduszkę. Zamarła na kilka sekund, jakby przestraszona tym, co zrobiła, by po chwili jednak zacząć okładać ją z jeszcze większą siłą. Poderwała się z miejsca. Chwyciła równo złożoną kołdrę, zrzuciła na podłogę i zaczęła histerycznie kopać ją bosymi stopami. Kiedy wreszcie, dysząc i trzęsąc się, opadła bezwładnie na puste łóżko, dotarło do niej, że drżenie całego ciała, którego nie była w stanie opanować, to nie z zimna, ale ze spazmatycznego szlochu, mimo że z zupełnie suchych oczu nie wypłynęła ani jedna łza.
– Pieprzyć to wszystko! Pieprzyć! Pie… pierdolić!
– No i to jest, moja kochana, całkiem dobry początek. – Magdalena usiadła obok i spokojnie objęła siostrę ramieniem, głaszcząc ją po rozdygotanych plecach.
– Co? – Anna uniosła głowę, posyłając jej półprzytomne spojrzenie.
– Masz prawo być wściekła. Ja też bym była, gdyby zupełnie nieoczekiwanie odszedł ode mnie mąż, zostawiając samą… nie, nie samą, ale z dwójką dzieci. Takie emocje najlepiej wyładować, każdy psychoterapeuta ci to powie.
– Nie jestem wariatką!
– No pewnie, że nie jesteś. Ale będziesz, jeśli nie weźmiesz się wreszcie w garść.
– Mówiłam przecież. Nie umiem!
– Umiesz, tylko za mało się starasz. Właściwie to prawie zupełnie się poddałaś.
– To co według ciebie powinnam zrobić? – W głosie Anny zabrzmiała bezradność.
– Dobrze by było, gdybyś na początek ubrała się i wyszła z sypialni.
– Nawet jeśli to zrobię, to co potem?
– Potem mogłabyś wyjechać stąd z dziećmi na jakiś czas. Tak, to zdecydowanie najlepsze rozwiązanie w obecnej sytuacji. – Magda potrząsnęła z przekonaniem głową. – Widok tych pustych półek po rzeczach Piotra może rzeczywiście do reszty wpędzić cię w obłęd, więc zmiana otoczenia na pewno dobrze ci zrobi.
– Przestań, nie mam teraz siły na żadne wycieczki.
– Nie mówię o wycieczce. Powinnaś przeprowadzić się na razie do rodziców, przynajmniej na trzy, cztery tygodnie. Rozmawiałam o tym z mamą. Ona też uważa to za najlepsze rozwiązanie.
– Widzę, że już zdecydowałyście, co jest dla mnie najlepsze. – Anna prychnęła ironicznie, odwracając demonstracyjnie głowę.
– Tak, oczywiście. Zdecydowałyśmy za ciebie, ponieważ obie zdajemy sobie sprawę, że ty nie jesteś w stanie sama tego zrobić.
– Wiesz co? W zasadzie to masz rację – odparła nieoczekiwanie, wydmuchując nos w wyciągniętą w kieszeni chusteczkę. – Nie tylko nie mogę, ale i zupełnie nie chcę teraz decydować o czymkolwiek.
– Nie musisz… no może z wyjątkiem jednej rzeczy, ale to zdążysz spokojnie załatwić, nawet jutro. – Magda zawahała się chwilę.
– Co takiego mam załatwić? – Anna popatrzyła podejrzliwie na siostrę.
– W zasadzie nie chciałam ci tym na razie zawracać głowy, ale skoro masz wyjechać…
– No mów! – przerwała jej niecierpliwie.
– Wczoraj dzwonił prawnik Piotra. Nalegał, żeby się z tobą spotkać. Twierdził, że to dosyć pilne.
– Nie chcę!
– Prędzej czy później i tak będziesz musiała to zrobić, więc chyba lepiej, jak już będziesz to miała za sobą.
– Ale ja nie mam siły.
– Masz, nawet sama nie wiesz ile. Anka, moim zdaniem wiele kobiet na twoim miejscu całkowicie by się rozsypało.
– Myślałam, że według ciebie ja właśnie już się rozsypałam – parsknęła drwiąco, starając się jednocześnie opanować nagłe drżenie brody.
– Eee tam, nie na tyle, żeby nie udało się jeszcze pozbierać cię do kupy. – Magda dotknęła lekko jej policzka. – A teraz ubierz się w końcu. Jeśli nie chcesz jeść, nie musisz, ale jednak dobrze by było, gdybyś wypiła w naszym towarzystwie chociaż herbatę.
– Poproś dzieci, niech zaczekają na mnie z tym śniadaniem, dobrze?
– Przecież ci mówiłam, cały czas czekają. – Kobieta uśmiechnęła się i przytuliła siostrę, starając się stłumić odgłos ostrożnie wypuszczanego z płuc powietrza, będącego w rzeczywistości bardzo głębokim westchnieniem ulgi.


Rozdział 2
– Może mimo wszystko byłoby lepiej, gdybym jednak z tobą pojechała, co? – Magdalena stała w przedpokoju, z rękami skrzyżowanymi na piersiach. Niespokojnie wodziła wzrokiem za swoją siostrą.
Po wczorajszych oporach Anny przed wstaniem z łóżka jej zachowanie nagle zupełnie się zmieniło. Dziś od wczesnego rana miotała się po mieszkaniu w poszukiwaniu kolejno: czarnego stanika i rajstop (to niemożliwe, żeby wszystkie były brudne!), welurowego żakietu (pamiętam doskonale, właśnie tu go powiesiłam…), zielonej herbaty kaktusowej (była tu, w papierowej torebce, i nie chcę innej!), kluczyków od samochodu (nie brałaś na pewno?) i w końcu torebki (może tam są te cholerne kluczyki!).
– Po co? Przecież mówiłaś, że powinnam załatwić to sama, prawda? – odparła, wydobywając triumfalnie klucze z kieszeni nałożonego przed chwilą żakietu z czarnego weluru, by po chwili skrzywić się ze złością. – Rany, to nie te!
– Czy jesteś pewna, że powinnaś sama prowadzić? Może lepiej weź taksówkę…
– Przestań, przecież piłam tylko herbatę… Wiem, gdzie są kluczyki! – krzyknęła nagle i, zrzucając buty u podnóża schodów, popędziła na górę. Po chwili zeszła, triumfalnie nimi potrząsając.
– Gdzie były?
– W apteczce.
– W apteczce? Kto trzyma kluczyki w apteczce?
– Ja. Przypomniałam sobie, w jakich okolicznościach ostatnio używałam samochodu. Byłam u lekarza, potem od razu pojechałam zrealizować receptę, no a po powrocie do domu włożyłam leki do apteczki i za jednym zamachem również kluczyki. Kiedyś w ten sam sposób zamroziłam na miesiąc portfel z dokumentami, w towarzystwie szynki i schabu z kością.
– No tak. Od tamtej pory zwrot „zamrozić gotówkę” musiał nabrać dla ciebie zupełnie nowego znaczenia – zachichotała Magda. Po chwili jednak znów spoważniała. – A wracając do twojej apteczki, czy brałaś dzisiaj coś z tych twoich proszków?
– Przecież mówiłam, piłam tylko herbatę. Nie jestem kretynką, żeby wsiadać za kółko po lekach uspokajających.
– No tak, w żadnym wypadku nie wyglądasz dziś na kogoś, kto zażył leki na uspokojenie.
Anna sprawiała wrażenie, jakby nie usłyszała wygłoszonej uwagi.
– Postaram się wrócić jak najszybciej, może zdążę odebrać Franka ze szkoły.
– Spokojnie, Amelka mówiła, że na niego poczeka i wrócą razem.
– Tak mówiła? Jednak mimo wszystko zadzwonię do niej. Potem. I może po szkole zabiorę ich gdzieś, na jakąś pizzę czy coś takiego.
– Moim zdaniem to całkiem dobry pomysł.
– Taak… – Anna zawahała się chwilę. – Madzik, bo wiesz…, bo ja…
– No?
– Chciałam ci podziękować. Za to, że tu jesteś z nami i w ogóle, że rzuciłaś wszystko i natychmiast przyleciałaś, choć wcale nie musiałaś. Na pewno tam w Stanach masz własne sprawy i…
– Przestań bredzić! A gdzie miałabym być w takiej sytuacji? Przecież jestem twoją siostrą. I właściwie to ja powinnam cię przeprosić. Za mocno wczoraj na ciebie naskoczyłam. Zdecydowanie przesadziłam.
– Wcale nie przesadziłaś. Należało mi się. Poza tym dało do myślenia. Dawno już powinnaś wymierzyć mi solidnego kopniaka, żebym się wreszcie ocknęła. Takie ciągłe głaskanie po głowie sprawia, że głęboko nieszczęśliwy człowiek jeszcze bardziej rozczula się i zapada w sobie. W kółko rozmyśla tylko o tym, jaki jest biedny i zapomina, że świat wokół niego dalej istnieje. A życie wciąż się toczy, czy się tego chce, czy nie. – Anna stanęła przed lustrem, poprawiła włosy i z wahaniem odkręciła błyszczyk do ust. – Jezu, chyba powoli zaczynam wreszcie w miarę logicznie myśleć. I wiesz, wydaje się, jakby na horyzoncie delikatnie zarysowywały mi się nawet jakieś sensowne wnioski. Co prawda jeszcze daleka jestem od tego, żeby poskładać to w jakąś spójną całość, ale myślę, że znalazłam się na całkiem dobrej drodze, aby to w końcu zrobić.
Anna odłożyła błyszczyk, najwyraźniej rezygnując z malowania ust. Sięgnęła po leżącą na stoliku plastikową klamerkę. Szybkim ruchem spięła nią podwinięte do góry włosy. Spojrzała w lustro i kiwnęła głową z zadowoleniem.
– I teraz będzie dobrze – rzekła stanowczo.
– Cieszę się. – Magda objęła ją i mocno przytuliła. – Nie masz pojęcia, jak się o ciebie bałam.
– Wiem. Przepraszam.
Anna delikatnie wyswobodziła się z objęć siostry i cmoknęła ją w policzek.
– Muszę już jechać.
– Ale jak to? Już? Nie za wcześnie? – Kobieta ukradkiem otarła wilgotne rzęsy i spojrzała zdziwiona na siostrę. – Przecież z tym prawnikiem masz się spotkać dopiero za niecałe trzy godziny.
– Muszę jeszcze coś załatwić.
Magda otworzyła usta, jakby zamierzając jeszcze o coś spytać, jednak w ostatniej chwili zrezygnowała. Podała Annie podniesioną z podłogi torebkę.
– Zadzwoń, gdyby coś się działo, dobrze?
– Zadzwonię, pa! – krzyknęła, wybiegając już na klatkę schodową.
Magdalena zamknęła za nią drzwi, po czym natychmiast popędziła do kuchni. Ukryła się za zasłoną i dyskretnie wyjrzała przez okno. Kilka minut z uwagą obserwowała parking przed blokiem, aż ujrzała wreszcie swoją siostrę zmierzającą pewnym krokiem w kierunku jednego z samochodów. Stukot jej obcasów odbijający się echem od okolicznych budynków nagle umilkł. Anna zatrzymała się przy swoim aucie, ale zanim je otworzyła, zamarła na moment z dłonią na klamce, jakby nad czymś się zastanawiając. W końcu wsiadła do środka, wsparła łokcie na kierownicy i ukryła twarz w dłoniach. Magda obserwowała poczynania siostry z rosnącym niepokojem, wahając się, czy nie powinna mimo wszystko pobiec za nią. Zanim jednak zdążyła podjąć jakąkolwiek decyzję, kobieta uruchomiła silnik i nieśpiesznie odjechała, a jej siostra jeszcze długo tkwiła przy oknie, wpatrując się w ulicę, na końcu której dawno zniknęło auto Anny.
Stała w zamyśleniu, skubiąc bezwiednie listek zerwany ze stojącej na parapecie azalii. Próbowała opanować rozbiegane myśli i nazwać kłębiące się w niej przeróżne uczucia, jednak bezskutecznie, mimo starannej analizy każdej minuty spędzonej z siostrą, od kiedy Piotr odszedł.
Przez kilka tygodni obserwowała, jak jedna z najbliższych jej istot całkowicie zapada się w sobie, nie pozwalając nikomu zbliżyć się do swojego bólu, nie zgadzając się też z nikim nim podzielić, strzegąc go zazdrośnie. Jak za nic w świecie nie chce pozwolić mu się oddalić albo chociaż zacząć powoli znikać. Spowodować, żeby podgrzany już do temperatury wrzenia wreszcie wyparował i przepadł na zawsze. Trwała w tym stanie, zupełnie jakby cierpienie dawało jej przyjemność. Sprawiała wrażenie, jakby napawała się nim, nieskończenie tłamsząc je i dusząc, nadając mu kolejne formy – od napadów płaczu, histerii czy złości aż do powrotu w otępienie.
Dziś Anna pierwszy raz nazwała swój ból i wypowiedziała to na głos. Zaczynała myśleć i mówić logicznie. Zbyt logicznie. Mimo że wyglądało to na coś w rodzaju przełomu, Magda wcale nie była pewna, czy w jej siostrze rzeczywiście dokonał się jakiś przełom, czy tylko chciała sprawiać wrażenie, że tak jest. Anna wyglądała, jakby zaczynała godzić się z nową rzeczywistością, ale coś było nie tak. I mimo że Magdalena powinna wreszcie poczuć się uspokojona, to jednak nie była. Wszystko działo się za szybko, stan Anny zmienił się zbyt radykalnie w ciągu zaledwie jednej nocy. Zdecydowanie coś było nie tak.
Rano, przy ścieleniu jej łóżka, znalazła puste opakowanie po lekach. O wiele za szybko puste, bo powinna tam być jeszcze niemal połowa zawartości. Magda podejrzewała, że Anna śpieszyła się dziś znów do lekarza, po kolejną receptę.
– Oby lekarz tym razem zdołał jej odmówić – pomyślała, jednak bez większej wiary w spełnienie pobożnego życzenia. Wiedziała, jak trudno odmówić Annie czegokolwiek, co mogłoby w najmniejszym stopniu zepsuć jej plany, jakiekolwiek by były. A Magdalena w tej chwili oddałaby wiele, żeby te plany poznać.


Rozdział 3
Dom przy ulicy Jaśminowej szczelnie otaczał berberysowy żywopłot, chroniąc jego mieszkańców przed ulicznym kurzem i wzrokiem przechodniów. Jedynie przez pręty metalowej furtki można było dojrzeć fragment zadbanego ogrodu i kilka pierwszych stopni schodów prowadzących na frontowy taras. U ich podnóża stały wielkie ceramiczne donice, z których wylewały się kwitnące jaskrawo godecje, werbeny i lobelie.
Wyżej, za grubą ścianą zieleni, już poza zasięgiem wzroku potencjalnych podglądaczy, znajdował się taras. Osłonięty przed czerwcowymi promieniami słońca pasiastą markizą, stanowił dla domowników idealne miejsce wypoczynku.
Na środku tarasu stał okrągły stół, a na nim trzy miniaturowe filiżanki. Różowe w białe kropki. W rattanowym fotelu, naprzeciwko dwóch jasnowłosych lalek, siedział mężczyzna. Ostrożnie unosząc do ust jedną z filiżanek, obserwował z uśmiechem kilkuletnią dziewczynkę, która z plastikowego imbryka nalewała do pozostałych naczyń wyimaginowaną herbatę.
– Mmm, jaka aromatyczna, cytrynooowa! – Mężczyzna odstawił filiżankę na różowy spodek, wytarł usta i demonstracyjnie poklepał się po brzuchu.
– Dolać ci, tatusiu? – zaszczebiotało dziecko przymilnie.
– Dziękuję, kochanie. Zostaw lepiej trochę dla mamy, niech i ona spróbuje twojej pysznej herbatki, póki jeszcze lalki nie wypiły wszystkiego.
– Zostawię, dla mamy i dla cioci. – Dziewczynka pokiwała głową.
Mężczyzna uniósł brwi w zdziwieniu, jednak zanim zdążył otworzyć usta, usłyszał skrzypnięcie furtki. Odwrócił się i pochylił lekko, spoglądając poniżej zielonych konarów rozłożystego tulipanowca, w stronę, w którą patrzyła jego córka.
– Ania? – Podniósł się gwałtownie z krzesła.
– Cześć, Wiktor. Przepraszam, że niepokoję cię w domu, ale byłam w firmie i powiedzieli mi, że wziąłeś sobie wolne, więc…
– Czy coś się stało? – Wiktor przyglądał się kobiecie z niepokojem. – Potrzebujesz czegoś?
– Właściwie… sama nie wiem. – Anna uśmiechnęła się blado. Wspięła się po schodach i kucnęła obok małej, która natychmiast wyciągała do niej ręce, obejmując ją za szyję. – Wikunia, jaka ty już jesteś duża! Kiedy zdążyłaś tak urosnąć?
– Mam tyle latek! – Dziewczynka odsunęła się nieco i triumfalnie uniosła do góry pulchną łapkę, starając się wyprostować trzy palce, a jednocześnie drugą ręką przytrzymując pozostałe. – I niedługo pójdę do przedszkola. Mama tak mówi. Prawda, mamusiu? – Odwróciła się w stronę postaci, która pojawiła się właśnie w progu domu. Kobieta trzymała w rękach tacę, ustawione na niej dwie białe porcelanowe filiżanki i żaroodporny dzbanek z herbatą. Przez krótką chwilę wyglądała tak, jakby zamierzała wypuścić całą zawartość z rąk.
– Dzień dobry, Aniu. – Z roztargnieniem odstawiła naczynia na stół i uśmiechnęła się niepewnie, podchodząc do gościa. – Jak się cieszę, że cię widzę. Napijesz się z nami herbaty? Zaraz pójdę po jeszcze jedną filiżankę. Słodzisz? Bo nie przyniosłam cukru…
– Zostaw, Michalinko, nie rób sobie kłopotu, wpadłam tylko na chwilę. Chciałam o czymś porozmawiać z Wiktorem.
– Eee… – Michalina zawahała się, spoglądając niepewnie na męża, a potem na córkę. – To ja może jednak pójdę po tę filiżankę. Chodź, Wiktoria, pomożesz mi, dobrze? – Wzięła dziecko za rękę i odwróciła się w kierunku drzwi. W progu znów zatrzymała się z wahaniem, obejrzała na moment, jakby chciała coś powiedzieć, jednak po krótkim namyśle weszła do domu.
Wiktor podniósł z krzesła jedną z lalek i bez słowa wskazał miejsce Annie, z napięciem obserwując jej twarz. Kobieta usiadła w milczeniu, kładąc na stole torebkę.
– Piękny macie ogród – odezwała się po chwili, wbijając nieruchomy wzrok w stojącą przed nią różową filiżankę. – Mieszkanie w bloku ma swoje plusy, jednak to nie to samo, co dom i taki własny kawałek zielonej, spokojnej przestrzeni… Wiesz, czasem nawet żałowałam, że my nigdy nie zdecydowaliśmy się na budowę domu, ale Piotr uważał… – urwała i wzdrygnęła się. Podniosła głowę i popatrzyła na Wiktora wzrokiem, z którego niewiele można było wyczytać. Westchnęła płytko i objęła się ramionami. Rozejrzała się niepewnie. Wyglądało to, jakby generowała siły i w pewien sposób próbowała dodać sobie z jakiegoś powodu odwagi.
– Od jak dawna wiedziałeś, że Piotr ma kochankę? Bo wiedziałeś, prawda?
Wypowiedziane na głos – nieoczekiwanie dla niej samej – pytanie smagnęło powietrze. Nastąpiła krótka chwila ciszy, przerwana metalicznym uderzeniem o terakotę kluczyków od samochodu, które obracane nerwowo w palcach wystrzeliły nagle w powietrze. Wiktor schylił się, podniósł je i położył na stole obok różowej filiżanki.
– Tak. Wiedziałem. – Głos mężczyzny lekko zadrżał. Między jednym a drugim cichym słowem dało się słyszeć o wiele głośniejsze przełknięcie śliny. – Od jakiegoś czasu… Nie pamiętam, od jak dawna, ale chyba od dość dawna.
– Więc dlaczego… Dlaczego nie zmusiłeś go, żeby coś z tym zrobił, zanim będzie za późno? Nie był przecież tylko twoim wspólnikiem, ale chyba też przyjacielem, prawda? Dlaczego nic nie zrobiłeś?
– Próbowałem, naprawdę. Ale to nie takie proste… Nie jest… nie było łatwo znaleźć sposobu na to, wpłynąć na takie rzeczy. One dzieją się same, a jak człowiek chce coś zrobić, to jest tylko gorzej.
Anna znów wzięła do rąk leżące na stole klucze, szarpiąc doczepiony do nich breloczek z niebieskich koralików. Przycisnęła dłoń do drżącej brody i skuliła się na krześle.
– Teraz już nie może być gorzej… – szepnęła ledwie słyszalnie.
Wiktor popatrzył na nią ze współczuciem. Wykonał gest, jakby chciał dotknąć jej ramienia, jednak w ostatniej chwili rozmyślił się, cofając rękę.
– Był taki moment, gdy byłem pewien, że chce to skończyć – odezwał się cicho. – Wtedy, kiedy powiedziałaś mu, że chcesz wrócić do pracy. Myślałem, że się przestraszył, że może coś zrozumiał…
– Tak… Pamiętam! – Anna ożywiła się na chwilę, przerywając mu gwałtownie. – Strasznie nie chciał, żebym z wami pracowała. Podejrzewałam nawet, że po prostu nie wierzy w to, że umiałabym jeszcze cokolwiek zaprojektować. Teraz już wiem, dlaczego nie zgadzał się na mój powrót do firmy… Bał się, że spotkam tam ją, tę jego… Że coś zauważę.
– Może…
Wiktor zawahał się, pocierając brodę. Co jakiś czas rzucał nerwowe spojrzenia w stronę drzwi domu, za którymi chwilę wcześniej zniknęła jego żona, i kręcił się niespokojnie w fotelu.
– Wiesz, myślę, że w takich sytuacjach jednak lepiej jest wiedzieć… – powiedziała Anna, obserwując go z napięciem i starając się przechwycić jego rozbiegany wzrok. – Ty też tak uważasz?
– Nie wiem. Naprawdę.
Pochylił głowę, jakby chroniąc się przed jej spojrzeniem. Na szczęście Anna odwróciła od niego oczy, ponownie skupiając całą swoją uwagę na filiżance w kropki.
– Ale ja wiem. Jestem tego nawet pewna. Chcę wiedzieć, chcę znać całą prawdę, dlatego musisz mi pomóc.
– Ania, bardzo bym chciał, ale ja naprawdę nie wiem jak. Gdybym tylko mógł…
– Muszę się dowiedzieć dlaczego – przerwała mu. – Dlaczego mi to zrobił? Dlaczego zdradził? Przecież nie dowiem się tego od Piotra, ale myślę, że ona mogłaby mi to wyjaśnić…
– Anka, o czym ty mówisz?
Wiktor spojrzał na nią zdumiony, odkrywając ze zgrozą malującą się na jej twarzy determinację. Kolejne słowa tylko potwierdziły jego przypuszczenia.
– Chcę, żebyś mi powiedział, gdzie mogę ją znaleźć. Widziałam, że w firmie jej nie ma.
– Planujesz się z nią spotkać? – upewnił się, choć postawa Anny nie pozostawiała żadnych złudzeń.
– Właśnie taki mam zamiar.
– To nie jest dobry pomysł!
– A to dlaczego? – Wiktor obejrzał się, słysząc za sobą głos żony. – Dlaczego uważasz, że Anna nie zasługuje na to, żeby poznać całą prawdę?
– Wcale nie powiedziałem, że nie zasługuje. Powiedziałem tylko, że to nie jest dobry pomysł, żeby spotkała się z kochanką swojego męża. – Przybrał obronną pozę.
– A jeśli to jest jedyne rozwiązanie? Jeśli ona tego właśnie potrzebuje? Jeśli rzeczywiście tylko to może jej pomóc osiągnąć spokój? – Michalina zwróciła się w stronę Anny. – Jesteś absolutnie pewna? Tego właśnie chcesz?
Anna potrząsnęła zdecydowanie głową. Chwyciła torebkę i poderwała się z fotela.
– Jestem pewna. Chcę się z nią spotkać i to jak najszybciej. Będę dotąd przychodzić do firmy, aż wreszcie kiedyś ją tam zastanę.
Wiktor również wstał, zagradzając Annie drogę. Spojrzał poważnie w jej pociemniałą twarz.
– To nic nie da, naprawdę – powiedział spokojnie. – Ona jest na zwolnieniu lekarskim i z tego co wiem, pozostanie na nim jeszcze długo.
– Nie wierzę ci.
– Aniu, on mówi prawdę, ta kobieta naprawdę jest na zwolnieniu. Jest… w szpitalu. – Michalina również zbliżyła się do Anny i objęła ją ramieniem.
– W szpitalu?
– Tak, jak sama widzisz, to nie jest najlepszy moment, żebyś mogła z nią porozmawiać. – Wiktor wciąż nie dawał za wygraną.
– Nigdy nie będzie dobrego momentu na tę rozmowę, dlatego muszę jak najszybciej mieć to za sobą.
– Nie! – Wiktor odwrócił się gwałtownie. – Ja na pewno nie wezmę w tym udziału.
– Ty nie musisz, ale ja… – Żona obdarzyła go pobłażliwym uśmiechem, co zirytowało go jeszcze bardziej.
– Ty też nie. Miśka, ja się absolutnie nie zgadzam!
– Widzisz, Aniu, mój mąż się nie zgadza i pewnie ma rację. Przykro mi, nie mogę ci nic więcej powiedzieć, ale może gdybyś spytała doktora Oleszko… – urwała, starając się nie napotkać wzroku swojego męża, który jednak machnął tylko ręką i opadł na krzesło.
– Oleszko? – Anna szeroko otworzyła oczy ze zdumienia. – Ale przecież doktor Oleszko był dotąd ordynatorem oddziału…
– Nadal jest – przerwała jej Michalina, czując jednocześnie, jak mąż z rezygnacją opuszcza głowę i wbija wzrok w ziemię.


Rozdział 4
Chrobot klucza w zamku przerwał nieoczekiwanie ciszę panującą w mieszkaniu. Magdalena oderwała się od składania wyjętych z suszarki ubrań i wyjrzała do przedpokoju.
Anna bez słowa odwiesiła żakiet i ściągnęła buty, rzucając je niedbale na podłogę. Oparła się o ścianę i zaczęła masować palce stóp. Magda odczekała chwilę, przyglądając się siostrze, która wyglądała, jakby zupełnie nie zauważyła jej obecności, w końcu jednak zdecydowała się odezwać.
– Szybko ci poszło. Udało ci się wszystko załatwić?
– Tak – odpowiedziała Anna, nie podnosząc wzroku.
– Co powiedział prawnik?
– Co? – Kobieta uniosła wreszcie głowę, rozglądając się niezbyt przytomnie.
– Prawnik Piotra, spotkałaś się z nim, prawda?
– Zapomniałam.
– Jak to zapomniałaś? Przecież właśnie po to wyszłaś dziś z domu. Miałaś spotkać się z tym prawnikiem, więc jak to możliwe, że zapomniałaś?
– Zwyczajnie, zapomniałam. I daj mi wreszcie święty spokój! – Anna wyminęła siostrę, potrącając ją ramieniem i pobiegła na górę.
– Anka!
Odpowiedziało jej głośne trzaśnięcie drzwi sypialni.
Wzrok Magdy padł na porzuconą obok butów torebkę. Podniosła ją z pewnym wahaniem. Odpięła ostrożnie jedną z klamerek, próbując zajrzeć do środka. Po chwili namysłu odpięła też drugą i wysypała całą zawartość torby na podłogę. We wszystkie strony potoczyły się małe niebieskie kulki. Jednocześnie z bocznej kieszeni wysunęły się kluczyki od samochodu z rozerwanym breloczkiem. Kobieta przestraszona nagłym hałasem zamarła na chwilę i rzuciła niespokojne spojrzenie w stronę schodów, myśląc gorączkowo nad w miarę wiarygodnym wytłumaczeniem powodu, dla którego wszystko, co było w torebce jej siostry, znalazło się na podłodze. Ponieważ na schodach nikt się nie pojawił, rozsunęła jeszcze szybko zamek podręcznej kosmetyczki.
– Nie kupiła nowych leków – wyszeptała, starając się tymczasem wyłapać wszystkie koraliki. Włożyła je starannie do środka, razem z kluczykami, pustym opakowaniem po chusteczkach higienicznych, portfelem i kosmetyczką.
Częściowo tylko uspokojona postanowiła pójść na górę.
Zapukała do drzwi sypialni. Nie słysząc odpowiedzi, powoli nacisnęła klamkę i weszła do środka. Anna stała przy otwartej szafie i wrzucała ubrania do walizki.
– Co robisz?
– Jak tylko skończy się rok szkolny, jadę z dziećmi do Bujan.
– Świetnie, ale to jeszcze prawie dwa tygodnie, nie jest zbyt wcześnie na to pakowanie?
– Jest, ale oszaleję, jeśli natychmiast czymś się nie zajmę.
– Pomogę ci, chcesz? – zaproponowała, podchodząc bliżej. – A potem możemy pojechać po dzieciaki.
– No tak, miałam zabrać je na pizzę. – Zrezygnowana oparła czoło o jedną z półek. – O tym też zapomniałam.
– Powiesz mi, co się stało?
– A dlaczego uważasz, że coś się stało?
Magda bez słowa uklękła przy walizce i zaczęła składać wrzucone do niej bezładnie ubrania. Pochyliła głowę, udając całkowite skupienie na wykonywanej czynności. Kątem oka zerkała jednak na siostrę. Anna stała nad nią z rękami założonymi za głowę. Po chwili jednak kucnęła obok, podniosła pierwszą z brzegu rzecz i zaczęła miąć ją w dłoniach.
– Byłam u Wiktora – odezwała się w końcu, po czym usiadła na podłodze, oparła o drzwi szafy i objęła ramionami kolana.
– U tego wspólnika Piotra? – Magdalena wyjęła z jej rąk bluzkę i rozprasowała ją dłońmi.
– Tak.
Kobieta opuściła ręce i zamilkła, jakby oczekując na dalsze pytania, których jednak nie usłyszała. Magda skończyła układać, po czym zamknęła starannie walizkę. Podniosła się z klęczek i usiadła obok siostry.
– Im bardziej staram się to wszystko sobie poukładać, tym bardziej mi się gmatwa. – Anna popatrzyła na zamkniętą walizkę. – Myślałam, że jeśli przestanę brać leki, wreszcie cokolwiek rozjaśni mi się w głowie, ale wcale tak nie jest. Czuję, jakby coś nadal trwało w zawieszeniu, coś było niedokończone i mam wrażenie, że jeśli tego nie zamknę, nigdy nie zdołam pójść dalej. Dlatego właśnie pojechałam do Wiktora. Chciałam, żeby dał mi adres tej kobiety, z którą Piotr…
– Pojechałaś do niej? – Magdalena spojrzała na siostrę z przerażeniem.
– Nie… Chciałam, ale nie mogłam.
– Całe szczęście, to był naprawdę głupi pomysł. Co ci strzeliło do głowy?
– Nie wiem, nie mówmy już o tym, proszę. – Anna strzepnęła niewidzialne okruchy ze spódnicy i energicznie poderwała się z miejsca. – Rany, muszę zadzwonić do tego prawnika i przeprosić go, że nie przyszłam. Umówię się z nim od razu na jutro.
– Koniecznie. Według mnie to jest właśnie ta rzecz, którą należy zamknąć, by zacząć nowy etap. Potem pojedziesz do rodziców i tam się spokojnie zastanowisz, co dalej. Kiedy wrócisz, spojrzysz na wszystko zupełnie inaczej.
– Pewnie masz rację, tyle tylko, że ja nie mam wcale zamiaru tu wracać.
– Nie bardzo rozumiem. Jak to nie masz zamiaru tutaj wracać? A dokąd chcesz wrócić, jeśli nie tu?
– Przecież powiedziałam wyraźnie, nie mam zamiaru wracać ani tu, ani nigdzie. Postanowiłam zamieszkać w Bujanach. Na razie u rodziców, a potem… Potem pomyślę, co dalej.
– Zwariowałaś? Jak ty to sobie wyobrażasz? A dzieci? Szkoła?
– Przecież w Bujanach też są szkoły, o co ci chodzi?
– Jak to, o co mi chodzi? Amelia jest w ostatniej klasie gimnazjum, a Franek kończy trzecią podstawówki! Chcesz im teraz zmieniać szkołę? Pytałaś ich w ogóle o zdanie?
– Zapytam. Dziś.
– A jeśli dzieci nie będą chciały się przeprowadzić?
– Porozmawiam z nimi, na pewno zrozumieją.
– No a rodzice? Powiedziałaś im w ogóle o swoich planach?
– Oczywiście, że tak. Za kogo ty mnie masz? Dzwoniłam właśnie do mamy. Powiedziała, że w domu zawsze jest dla mnie miejsce i że mi we wszystkim pomoże.
– To znaczy w czym?
– Nie wiem, we wszystkim. Przecież sama nie dam sobie rady.
– A mieszkanie? Zostawisz je tak po prostu?
– Jeszcze nie zastanawiałam się, co z nim zrobię. Może jutro ten prawnik coś mi doradzi. Zupełnie nie mam do tego głowy.
– Anka, co ty pleciesz? Przecież to twoje mieszkanie! Tutaj, a nie w Bujanach!
– Przestań! Nie mogę tu sama mieszkać. Ja nawet nie wiem, gdzie się opłaca rachunki za prąd czy gaz. Zawsze Piotr się tym zajmował, to on wszystko załatwiał.
– Rachunkami nadal nie musisz się zajmować, bo Piotr dawno temu wszędzie porobił stałe zlecenia, sprawdziłam wszystko, a resztą ma się zająć księgowa z firmy. Finansowo też powinnaś sobie poradzić, bo bankomat umiesz chyba obsługiwać, prawda? Możesz też wreszcie pójść do pracy, a moim zdaniem nawet powinnaś.
– Za dużo tego. Tłumaczę ci jeszcze raz, sama sobie nie poradzę. Dlatego mama mi pomoże. I tata. Zresztą przecież mam też ciebie, prawda?
– Oczywiście, pomogę ci, ale pamiętaj, że nie będę przy tobie bez końca.
– Wiem, ale chyba zostaniesz, dopóki jakoś nie stanę na nogi? Tak? I dopóki wszystko się nie poukłada? Mam nadzieję, że kiedyś sama zacznę sobie jakoś radzić.
– Zaczniesz, zobaczysz. Nie wiem, kiedy to będzie, ale wierzę, że całkiem niedługo i ze mną czy beze mnie z pewnością sobie poradzisz.
– Z tobą będzie mi łatwiej.
– Tylko że ja nie mogę zostać w Polsce zbyt długo, rozumiesz to, prawda? W końcu będę musiała wrócić do domu, do Kalifornii.
– Ale chyba jeszcze nie teraz?
– No coś ty, przecież wiadomo, że jeszcze nie dziś. – Magda przełknęła ślinę i zebrała się w sobie. – Kupiłam bilet dopiero na przyszły piątek.
Zerknęła na siostrę z niepewną miną. Podejrzewała, jak może zareagować i niestety, jej obawy właśnie się potwierdzały. Anna aż podskoczyła, wbijając w nią pełen niedowierzania wzrok.
– Ale jak to na przyszły piątek? – wykrzyknęła, nie starając się nawet hamować pobrzmiewającej w jej głosie złości. – Przecież w przyszły piątek planowałyśmy jechać do rodziców!
– Miałam ci właśnie powiedzieć. Dzwoniłam wczoraj do domu i dowiedziałam się, że moja Karolina trochę gorzej się czuje, a termin porodu jest już całkiem blisko. Dlatego pomyślałam, że skoro ty masz jechać do rodziców, to ja mogłabym, a nawet powinnam i muszę już wracać do domu.
– Wcale nie musisz. Mogłabyś jeszcze zostać, gdybyś tylko chciała.
– Nie mogę. Karolina wkrótce urodzi swoje pierwsze dziecko i nigdy bym sobie tego nie wybaczyła, gdyby nie było mnie przy córce w tak ważnym dla niej momencie.
– Przestań! Karolina nie jest przecież sama, ma męża, a ja… ja już nie mam męża! Jak możesz mnie w takiej chwili zostawiać? Jak możesz być taką egoistką?
– Czy jesteś pewna, że to ja jestem egoistką? Czy… – Magda urwała i zamarła, zasłaniając dłonią usta.
Anna z szeroko otwartymi oczami wpatrywała się w nią z niedowierzaniem. Wyglądała jak wyjęta z wody rybka, na przemian zamykając i otwierając pobielałe zupełnie wargi, nie będąc w stanie przez dłuższą chwilę wykrztusić z siebie ani jednego słowa.
– Jak… jak możesz! – wyjąkała wreszcie. – Naprawdę tak uważasz? Uważasz, że ja jestem egoistką? Ja?
Magda ukryła twarz w dłoniach, po czym opuściła bezwładnie ręce. Zamknęła oczy, najwyraźniej nad czymś się zastanawiając.
– Nie, nie egoistką. Masz rację, to nie jest właściwe określenie – odezwała się cicho i zawahała się chwilę. – Ty… ty jesteś bluszczem. Ale nie takim, który płoży się po ziemi, tylko takim, który wspina się po podporach. Owija się wokół nich i przybiera ich kształt, tracąc własny. Bez podpory w zasadzie nie potrafi istnieć, jak… jakby…
– Jak pasożyt?
– Nie to chciałam powiedzieć.
– Ale tak to zabrzmiało. Powiedziałaś to dość wyraźnie. Twoim zdaniem umiem tylko żyć kosztem innych, a tak robi tylko pasożyt.
– Nie. Wcale tak nie powiedziałam. Chodziło mi tylko o to, że ty straciłaś autonomię, własny kształt. Nie umiesz już żyć samodzielnie, swoim życiem. Przez tyle lat tak byłaś uwieszona ramienia męża, że kiedy zniknął, tobie zaczęło się wydawać, że ciebie też już nie ma. Jak bluszcz, spod którego usunięto podporę. Teraz wydaje ci się, że jedynym ratunkiem, żeby nadal istnieć, jest znalezienie nowego oparcia.
– Chcesz powiedzieć, że teraz uwiesiłam się na tobie? Tak? O to ci chodzi? Masz mnie po prostu dość! Mam się odczepić?
– Nie rozumiesz. Wcale nie o to mi chodzi, że masz się odczepić ode mnie czy od rodziców ani też o to, że mamy cię dość. W ogóle nie chodzi o nas, ale wyłącznie o ciebie. Żebyś, zamiast szukać kolejnego rusztowania, spróbowała nauczyć się żyć samodzielnie. Musisz wreszcie stanąć na własnych, nie cudzych nogach. Stworzyć własny kształt, tylko twój.
– Próbuję!
– Wcale nie. Próbujesz desperacko się podeprzeć. Baz przerwy. Mną, rodzicami, kimkolwiek. I jesteś coraz bardziej przerażona, bo nikt z nas nie jest w stanie zastąpić ci Piotra. Myślę, że właśnie w tym tkwi sedno problemu.
– Ale to przecież prawda. Nikt nie jest w stanie go zastąpić.
– Wiem, dlatego chcę, abyś zrozumiała, że bez niego też można żyć. Zrozum, jesteś młoda, jeszcze wiele możesz zrobić. To zależy tylko od ciebie. Sama się przekonasz, tylko daj sobie szansę!
– Nie chcę tego słuchać! – Anna poderwała się z miejsca, zatykając uszy. – Przestań już mnie dręczyć!
– Dobrze, uspokój się. Nie miałam nic złego na myśli. Przepraszam, jeśli tak to odebrałaś. Wiesz, że zawsze będę chciała dla ciebie jak najlepiej.
– Więc udowodnij to i zostań chociaż trochę dłużej.
– Nie mogę. Musisz to zrozumieć. Naprawdę nie mogę, ale za to mogę ci obiecać, że przylecę do Polski, jak już Karolina urodzi. Dobrze?
– Wiesz co? Nie potrzebuję twojej łaski! – Anna odwróciła się i wybiegła z pokoju.
– Jeśli rzeczywiście traktujesz moją obecność tutaj jako rodzaj łaski, to faktycznie nie ma potrzeby, żebym ci się ponownie narzucała ze swoją obecnością – rzuciła za nią Magda, jednak niezbyt głośno ze względu na nagłą suchość w ustach, więc i bez większej nadziei, że siostra ją usłyszy.
Usłyszała. Wróciła i stanęła w drzwiach niezdecydowana.
– Przepraszam – powiedziała cicho. – Zupełnie nie zgadzam się z tym, co próbujesz mi wmówić, ale bardzo nie chcę się z tobą kłócić.
– Ja też nie chcę. Temat uważam za zamknięty i obiecuję ci nigdy już do niego nie wracać. No chyba, że ty sama tego zechcesz…
– Nie zechcę! – Anna zerknęła na nią spode łba i zacisnęła usta.
– W porządku, nie wściekaj się. – Magda podeszła do niej, zmierzwiła jej grzywkę i przyciągnęła ją do siebie. – Już zapomniałam, jaka harda jest moja mała siostrzyczka.
– Czy to znaczy, że przyjedziesz za parę miesięcy do Bujan?
– Jasne, że tak. Do Bujan.
Był to fragment książki Renaty Kosin Bluszcz prowincjonalny.
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